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  Tytułem wstępu


  W 2004 roku nakładem wydawnictwa Bajka ukazała się pozycja Bartosza Kurca pt. Trzask Prask. Wywiady zMistrzami (i nie tylko) komiksu, wktórej autor, krytyk, publicysta, znawca, apóźniej również wydawca komiksów przeprowadził serię wywiadów zrysownikami, scenarzystami oraz kolorystami ze świata polskiego komiksu. Wdużej mierze sięgnął po naszych rodzimych klasyków (między innymi: Grzegorza Rosińskiego, Papcia Chmiela, Tadeusza Baranowskiego, Szarlotę Pawel, Bogusława Polcha itak dalej), co było bardzo dobrym, potrzebnym zabiegiem– co prawda wywiady zkomiksowymi mistrzami znaszego krajowego podwórka przeprowadzane były tu iówdzie wprasie, później także winternecie, ale wcześniej chyba nikt nie wpadł na pomysł, żeby podejść do tej kwestii bardziej kompleksowo isystemowo.


  Rok 2004 wydawał się wtedy już czasem dość odległym od PRL-u, ale już dzisiaj ta perspektywa uległa zmianie, bo patrząc przez pryzmat obecnych czasów– nie aż tak odległym. Zresztą od tamtego momentu pożegnaliśmy wielu polskich komiksowych twórców, między innymi: Papcia Chmiela, Janusza Christę, Macieja Parowskiego, Szarlotę Pawel, Bogusława Polcha, Tadeusza Raczkiewicza. Rozmowy ztymi, których już dzisiaj brakuje, zyskują zatem na wartości, stanowiąc coś wrodzaju– jeśli użyjemy wielkich słów– świadectwa historycznego.


  Przy okazji rozmowy zMieczysławem Wiśniewskim okazało się, że są również tacy autorzy, którzy mimo wielkiej popularności tworzonych przez siebie komiksów byli wręcz ostentacyjnie pomijani czy zapomniani. Jednocześnie książka ta nie wyczerpywała tematu– zabrakło na przykład Jacka Skrzydlewskiego czy Barbary Seidler (to nie jest zarzut– sami również mieliśmy kłopot ze zgromadzeniem wszystkich osób, na których nam zależało– nieraz po prostu się nie da). Ale mimo tego można było uznać, że publikacja Kurca wjakiejś mierze temat zamyka.


  Po dwóch wspólnych książkach poświęconych wdużej części polskiemu komiksowi czasów PRL-u (Od Nerwosolka do Yansa: 50 komiksów zczasów PRL-u, które musisz przeczytać przed śmiercią oraz Polch. Kowal od komiksów– jedna była swego rodzaju leksykonem, druga biografią uznanego polskiego rysownika) zastanawialiśmy się nad kolejną pozycją. Wybór nie był oczywisty. Wpewnym momencie padło hasło: „A może książka zwywiadami?”, „A może spróbować zatrzymać czas, oddając głos twórcom?”.


  W roku 2022 próba przepytania komiksowych autorów zdawnych czasów, zuwagi na śmierć wielu znich, sędziwość czy niedostępność innych, jawiła się jako zadanie dość karkołomne iskazana była na relatywne niepowodzenie. Niemniej fakt, że dysponowaliśmy już rozmaitymi wywiadami sprzed lat, przeprowadzonymi na różne potrzeby, dawał jakąś podstawę. Zmieniła się też nieco perspektywa– PRL wydawał się jeszcze bardziej odległy, aprzy tym kwitnący rynek wznowień spowodował renesans popularności dawnych polskich komiksów, co budowało jakąś pozytywną prognozę dla tego przedsięwzięcia ijego celowości.


  Kiedy zastanawialiśmy się nad tym, komu możemy oddać głos, okazało się, że jest jeszcze wielu autorów nieprzepytanych, funkcjonujących gdzieś (niesłusznie) na marginesie zapomnienia. Docieranie do nich było iwyzwaniem, ifrajdą– aradość, zjaką otwierali się przed nami, była często największą nagrodą za trud pracy nad książką. Dodatkowo postanowiliśmy poszerzyć perspektywy orodziny autorów– nadając rozmowom onich charakter wspomnieniowy. Iokazało się, że był to strzał wdziesiątkę, gdyż spokrewnione zdanym twórcą osoby dysponowały fantastycznymi wspomnieniami, anegdotami czy unikatowymi materiałami, także tymi nigdy wcześniej niepublikowanymi.


  Doprawdy to była prawdziwa przyjemność czuć wyraźne zadowolenie wielu członków rodzin artystów, którzy, nierzadko bardzo szczegółowo odpowiadając na nasze pytania, przeżywali nostalgiczną podróż wczasie. Odbywali bowiem swoistą wyprawę, podczas której często na nowo odkrywali bogaty dorobek artystyczny dziadka czy ojca. Dorobek nieraz wpewnym stopniu zapomniany, ale dzięki wysiłkom krewnych, przekutym wodpowiedzi na nasze pytania, przypomniany kolejnym pokoleniom.


  I tak nasza determinacja oraz chęć współpracy ze strony mistrzów komiksowego fachu, atakże członków ich rodzin, otworzyły przestrzeń do wielu rozmów czy tematyczne pole do popisu. Nagle okazało się, że istnieje wciąż tyle niespisanych szczegółów, interesujących opowieści, fascynujących anegdot, którymi wciąż można by się podzielić zfanami iczytelnikami PRL-owskich komiksów. Żywe legendy, mniej znani (pamiętani) autorzy czy rodziny twórców dały świadectwo swoim wspomnieniom iprzemyśleniom. Przeszłość została zamknięta (i jest kultywowana) wkomiksowych kadrach iplanszach, które nawet jeśli się zestarzały, wciąż chwytają serca iumysły czytelników, choćbyśmy mówili tutaj oprostym sentymentalizmie. Ale komiksowa przeszłość mieszka, odzyskując swój blask ikoloryt, również wsłowach, które płyną ztych ciekawych (mamy nadzieję) rozmów.


  Zatem udanej lektury!


  Daniel Koziarski iWojciech Obremski


  
    [image: Ilustracja_21]


    Kapitan Żbik – Człowiek za burtą, scen. Władysław Krupka, rys. Grzegorz Rosiński.

  


  Tata chciał kontynuacji Żbika


  Autorzy wrozmowie zIwoną Anioł, córką Władysława Krupki (styczeń 2023 roku)


  Kapitan Żbik zadebiutował na łamach prasy w1968 roku. Jego celem było, jak słusznie podsumował pani ojciec, „stworzenie polskiego bohatera, oficera MO, który zjednałby sobie czytelników ipoprawił wizerunek milicjanta”. Samo zaś komiksowe medium było wtym czasie wwarunkach PRL-u dość rewolucyjne, azarazem ryzykowne. Czy pan Władysław miał wcześniej styczność zkomiksem, czy też wszedł wtę formę nieco instynktownie? Jak odbierał komiks jako medium?


  Tak, to prawda, Kapitan Żbik powstał, bo chodziło opoprawę wizerunku milicji izainteresowanie, głównie młodych ludzi, jej pracą– oczywiście bez zbędnych szczegółów. Tata wiedział, że na polskim rynku pojawiały się komiksy, wWarszawie można je było kupić na przykład na Bazarze Różyckiego, icieszyły się dużym zainteresowaniem, pewno stąd wybór takiej formy. Początkowo Żbik nie odniósł sukcesu, ale zkażdym kolejnym numerem było większe zainteresowanie. Naturalnie tatę jako autora tekstu cieszyło, że Żbik staje się taki popularny. To zrozumiałe.


  Pan Władysław wspominał kiedyś, że współpraca zrysownikami Żbików układała mu się bardzo dobrze. Czy zwierzał się kiedyś, który znich należał do jego ulubionych?


  Tata bardzo sobie cenił współpracę zrysownikami, zwieloma dogadywał się doskonale icenił sugestie, zwłaszcza dotyczące wyglądu postaci. Miał ulubionych rysowników, ale nie podam nazwisk.


  Czy wspominał jakieś anegdoty czy ciekawostki związane zpowstawaniem serii Kapitan Żbik?


  Czasami opowiadał, jakie „trudności” napotykało przekonanie szefostwa lub wydawnictwa do wprowadzania nowości, ale teraz takie informacje nie byłyby ciekawe.


  Z którego zeszytu Żbika ojciec był szczególnie dumny? Czy też, który należał do jego ulubionych?


  Prawie ze wszystkich był zadowolony, chociaż myślę, że bardzo lubił serię Zapalniczka zpozytywką iserię rozgrywającą się wcyrku.


  Jak udało się mu godzić pracę zawodową– służbę– zpisaniem komiksowych scenariuszy oraz powieści?


  Praca zawodowa irodzina zawsze były na pierwszym miejscu. Tworzył scenariusze wwolnym czasie. Cóż, doba ma dwadzieścia cztery godziny.


  A jakie pani zachowała wspomnienia związane zpracą ojca nad scenariuszami komiksów? Czy ojciec przynosił do domu taką pracę jako pracę po godzinach? Jak podchodził do tworzenia komiksowych scenariuszy– bardziej jako do realizacji pasji pisania wkomiksowej formule czy jednak jako do uciążliwego zajęcia dodatkowego?


  Tak jak wspomniałam, pisanie było pracą po godzinach izpewnością była to jego pasja, której uwielbiał poświęcać wolne chwile. Na pewno nigdy nie traktował tego jako coś uciążliwego, chociaż czasami goniły terminy. Na początku, gdy nie istniały komputery, tata pisał ręcznie, aja bardzo często przepisywałam tekst na maszynie. Także mogę powiedzieć, że trochę uczestniczyłam wpowstawaniu kolejnych zeszytów.


  Chociaż od ukazania się ostatniej części Kapitana Żbika (nie licząc Tajemnicy „Plaży wPourville”) minęło już ponad czterdzieści lat, to seria wciąż ma specjalne miejsce wpamięci starszych fanów komiksu, ajej wznowienie przez wydawnictwo Ongrys cieszy się tak dużą popularnością, że poszczególne części zyskują status komiksowych bestsellerów. Skąd, pani zdaniem, wynika fenomen ponadczasowej popularności Żbika?


  Dla ówczesnego młodego pokolenia było to na rynku wydawniczym czymś nowym, wkońcu jeden zpierwszych polskich komiksów. Może tematyka, wartka akcja, sensacja, łatwiejsza forma przekazu. Myślę, że ci, którzy dawniej zafascynowani byli Żbikiem, nadal podtrzymują swoje zainteresowania imoże jest to też nostalgia za tym, co minęło. Amłodszych zwolenników komiksów trzeba by zapytać, skąd taka fascynacja.


  Ostatni zeszyt serii Kapitan Żbik ukazał się w1982 roku. Wstyczniu 1983 roku rysownik Jerzy Wróblewski podpisał umowę ze Sportem iTurystyką na narysowanie pierwszego zeszytu Tajemnicy złotej maczety, awgrudniu 1984 roku na narysowanie pierwszego zeszytu Dziesięciu zWielkiej Ziemi. Czy pani ojciec miał te scenariusze napisane już, przynajmniej częściowo, jeszcze wtrakcie prac nad Żbikiem, czy też były pisane na gorąco, zgodnie zzapotrzebowaniem wydawnictwa Sport iTurystyka? Jak wogóle doszło do jego udziału wobu tych, powiązanych ze sobą komiksowych seriach wojennych?


  Tata myślał orozszerzeniu tematyki, która mogła zainteresować odbiorców, atematyka wojenna była mu bliska. Za namową współredaktorki, pani Ireny Lange-Ronisz, powstały takie scenariusze. Uważał, że projekt ten, tak jak kiedyś powiedział, „warto kontynuować dla dobra młodych Polaków”.


  A czy wiadomo coś pani, żeby były inne propozycje komiksowych przedsięwzięć, wktórych miał uczestniczyć pan Władysław? Czy sam wychodził zpodobnymi inicjatywami do wydawców?


  Jeżeli były inne propozycje, nie znalazły zainteresowania mojego taty. Kilka razy wysyłał propozycje do wydawnictw znowymi przygodami kapitana, apóźniej komisarza Żbika, ale ponieważ nie było odzewu, zdecydował więcej nie próbować.


  Próby wskrzeszenia przygód kapitana Żbika po 1989 roku niespecjalnie się udawały. Zeszyt Kim jest biała mewa z2006 roku ze scenariuszem pani ojca irysunkami Michała Śledzińskiego zainaugurował serię Komisarz Żbik izarazem ją zakończył mimo planów na kolejne części. Wspomniana już Tajemnica „Plaży wPourville” spotkała się zistotnym zainteresowaniem, ale nie została przyjęta jakoś szczególnie dobrze. Jak pani ojciec reagował na te (względne) niepowodzenia? Miał poczucie, że zaprzepaszczono szansę na powrót Żbika czy pogodził się ztym, że jego bohater nie pasuje do nowych czasów?


  Owszem, tata chciał, aby kontynuować wydawanie serii Kapitan Żbik, ale zdawał sobie sprawę zrealiów iwiedział, że wtamtym okresie bohater pokroju Żbika to już inna bajka inie pasuje do nowych czasów. Wiedział, że czego innego oczekują odbiorcy.


  Biorąc pod uwagę stosunkowo niewielką liczbę wywiadów, jakich zdecydował się udzielić pani ojciec komiksowym fanom, można odnieść wrażenie, że pan Władysław był raczej człowiekiem powściągliwym wtym temacie. Jak wogóle reagował na fakt, że jest jednym zwspółtwórców– było nie było– jednej znajważniejszych serii whistorii polskiego komiksu iże głównie tak kojarzyć się będzie jego nazwisko?


  Tata był osobą niezwykle skromną, nigdy nie chwalił się swoimi sukcesami (na żadnym polu), ale był bardzo dumny ze swoich osiągnięć, ajeżeli został przez kogoś doceniony, dodawało mu to siły do dalszej pracy.


  Czy pan Władysław pozostawił po sobie jakieś niezrealizowane scenariusze komiksowe, choćby te zkolejnych części Komisarza Żbika? Czy miał jeszcze jakieś inne komiksowe plany?


  Tak, tata zostawił dużo scenariuszy Komisarza Żbika, jak również opowiadań iksiążek. Ale na razie leżą wdomowym archiwum.


  Dziękujemy.


  Władysław Krupka (1926–2019)– zwykształcenia prawnik, podpułkownik Milicji Obywatelskiej, autor powieści kryminalnych, atakże scenarzysta komiksowy, uznawany za jednego zojców kapitana Żbika– jest autorem scenariusza do trzydziestu sześciu zeszytów zjego przygodami oraz, wydanych już wXXI wieku, dwóch kontynuacji. Wraz zJerzym Wróblewskim współtworzył wojenne serie komiksowe (Tajemnica złotej maczety, Dziesięciu zWielkiej Ziemi). Pod pseudonimem Władysław Krupiński wydał dwie powieści kryminalne (Skazałeś ją na śmierć, Zachłanność mordercy), napisał także cztery opowiadania, które ukazały się wramach popularnego cyklu Ewa wzywa 07 (dodatkowo jedno pt. Skok śmierci jako Adrian Czobot we współautorstwie zAleksandrem Minkowskim). Zramienia MO pełnił funkcję konsultanta do filmów fabularnych ispektakli telewizyjnych (między innymi Tylko umarły odpowie czy Zbrodniarz, który ukradł zbrodnię).


  Notka do wywiadu: wywiad został przeprowadzony na potrzeby niniejszej publikacji.
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    Na co dybie wwielorybie czubek nosa Eskimosa, scen. irys. Tadeusz Baranowski.

  


  Moi bohaterowie odejdą razem ze mną


  Autorzy wrozmowie zTadeuszem Baranowskim (kwiecień 2016 roku, kwiecień 2023 roku)


  2016


  Zaczniemy przewrotnie. Wrozmowie zBartoszem Kurcem opublikowanej wTrzask Prask w2004 roku wyczuliśmy nutkę żalu, że pana, człowieka niezależnego (dodajmy– artystycznie wielowymiarowego), określono mianem „autora kultowych komiksów zPRL-u”. Kilkanaście lat później jako fanpage „Kultowe komiksy zczasów PRL-u”, wychodzimy zinicjatywą rozmowy. Pan pożegnał komiks (oczywiście mamy nadzieję, że zmieni pan zdanie), stworzył własną technikę malarstwa abstrakcyjnego iobecnie skupia się na związanych znią pracach, amy tu znowu będziemy okomiksach zpoprzedniej epoki…


  Pomimo wielokrotnie ponawianych prób odseparowania się od pewnego etapu mojego życia związanego zrysowaniem komiksów temat ten nadal powraca imuszę się ztym pogodzić. Były, co prawda, takie lata, gdy zaprzestałem ich rysowania, nie było już wznowień, zainteresowanie nimi stało się nikłe ipowoli onich zapominano. Aponieważ nigdy nie dbałem opopularność imiałem bardzo krytyczny stosunek do swojej pracy (wydawcy wtamtym czasie nie wykazywali zainteresowania moimi komiksami), więc taki stan rzeczy był oczywisty. Prawdą jest też, że nie wierzyłem wpowrót moich komiksów na rynek igdy kilka lat temu niewielki wydawca– nomen omen Ongrys– zaproponował mi wznowienie Wody sodowej (też zniewielką wiarą na sukces), zgodziłem się iteż bez przekonania. Nie wierzyłem wpowrót zainteresowania tymi ponad trzydzieści lat temu tworzonymi historyjkami. Jednak ten wznowiony album się sprzedał, wznowiono go ponownie, nadal się sprzedaje. Za nim „poszły” kolejne albumy itak niechcący zaistniałem na nowo na rynku. Wiem, że młodsze pokolenie czytelników komiksów interesuje się obecnie nowościami, jest ogromny wybór, ale jest nadal grupa moich fanów iprzyjaciół, którzy do moich komiksów wracają. Inabywają je dla swoich dzieci.


  Co Bąbelek, Kudłaczek, profesor Nerwosolek iEntomologia (bo co robi mały wódz Wielki Niepokój się domyślamy) porabiają na komiksowej emeryturze? Nie korci pana czasem, żeby wymyślać irysować nowe historie zich udziałem?


  Prawda jest prozaiczna. Kończy mi się powoli „zapasik” dla mnie przeznaczony. Aprzez te wszystkie lata rysowania komiksów planowałem powrót do zarzuconego przed laty malarstwa. Gdybym może miał jeszcze teraz tego czasu więcej, to kto wie. Oceniłem realistycznie sytuację idokonałem wyboru. Mówię omalarstwie. Wkładam teraz wiele sił wjego realizację, nie kalkulując korzyści zpodjęcia takiej decyzji. Tak samo jak kiedyś rysując komiksy. Powrót do malarstwa jest ostatnim moim celem życiowym.


  Przygoda Lutka. Historia krótka ztekstem Brzechwy ipana rysunkami– znakomita rzecz, niewznawiana od zarania dziejów. Jest jakaś szansa na nową edycję?


  Z pewnością nie. Wydawnictwo, które na fali wydawanych wtedy moich komiksów wpadło na taki pomysł, dawno nie istnieje. Wierszyk Jana Brzechwy, napisany prawdopodobnie na zamówienie, oprzepisach ruchu drogowego nie wzbudzał wtedy niczyjego zainteresowania icórka poety, nie traktując go prawdopodobnie jako wartościowego, wyraziła zgodę na jego taką publikację. Dzisiaj panują już zupełnie inne zwyczaje. Nie wiadomo, kto tym zarządza, rysuneczki nie wróciły do mnie od wydawcy. Pozostanie więc taka unikatowa ciekawostka. Miałem kiedyś wdomu kilkadziesiąt egzemplarzy tej broszurki. Wszystkie rozdałem na spotkaniach autorskich.


  Skąd wzięło się takie natężenie genialnego, absurdalnego humoru wpana komiksach? Iczy to nie jest właśnie recepta na długowieczność iciągłą aktualność komiksów?


  Nie wiem, jak to jest ztym „genialnym” poczuciem humoru, ale wydaje mi się, że trzeba mieć dystans do siebie ido tego, co się robi. Poza tym zawsze robiłem to, co chciałem, nie pozwalałem na „wcinanie” się wmoje scenariusze osobom trzecim, dzięki czemu pisałem na własną odpowiedzialność.


  Co było inspiracją do stworzenia historii ociotce Fru-Bęc? Czym się pan inspirował, wymyślając historię oKwiecie Zła?


  Chodziło mi oprosty, łatwo zrozumiały komiks dla małych dzieci. Bajeczkę komiksową bez tak zwanych podtekstów, do obejrzenia obrazków ize zrozumiałą fabułą. Co być może nie zadowoliło wszystkich fanów moich komiksów, ale były osoby, które ten pomysł przyjęły pozytywnie. Myślałem nawet otym, że może na kanwie takiej historyjki mogłaby powstać jakaś animacja wformie dobranocek. Narysowałem więc drugą część przygód Fruwaczków iKwiatu Zła, walbumie To doprawdy kiepska sprawa, kiedy Bestia się pojawia. Wtedy nadeszły czasy transformacji ustrojowej, wydawcy, mając dostęp do niezliczonej ilości tanich komiksów zEuropy, zafascynowani tymi nowymi możliwościami przestali się interesować produkcją krajową. Aincydentalne wznowienia były wydawane wpośpiechu, niechlujnie ibyle jak. Na przykład zdarzyło mi się wydanie mojego albumu bez mojego nazwiska na okładce istronie tytułowej. Na początku lat dziewięćdziesiątych pewien rodak mieszkający wAnglii, przedstawiający się jako tamtejszy wydawca, będąc umnie wgościnie, ukradł mi cały komplet oryginalnych plansz Ciotki Fru-Bęc, aja zniechęcony postanowiłem wtedy, że komiksów już rysować nie będę. Zostały mi jednak negatywy ukradzionych plansz ijest obecnie podjęta próba zrekonstruowania tego albumu przez Ongrys. Być może całość wjednym tomie.


  Jak wiadomo, trwają prace nad filmem Wojciecha Wawszczyka Podróż smokiem Diplodokiem, który bazuje na pańskich komiksach iich bohaterach. Ale pojawiają się sygnały, że format filmowy wymusi całkowitą albo częściową rezygnację zzabaw słowem, wszystkich tych absurdów idwuznaczności, które wdużej mierze stanowią osile pańskich komiksów. Zapewne widział pan scenariusz. Czy podziela pan obawy części fanów, że przy takim założeniu widzowie sporo stracą?


  Pewnie tak, ale muszę się pogodzić zfaktem, że specyficzny język moich historyjek stał się wwielu przypadkach zaporą nie do przebicia. Jest oczywiste, że wszystko da się przetłumaczyć (patrz Monty Python), ale mam wrażenie, że żaden markowy, profesjonalny tłumacz nie jest zainteresowany tłumaczeniem komiksu jako czegoś gorszego iwstydliwego. To przekonanie jest nadal aktualne wświadomości społeczeństwa ija sam się spotykałem zodmową ze strony tłumaczy, do których się ztakim pytaniem zwracałem. („Ja, proszę pana, komiksów nie czytam…”). Ajak dobry tłumacz ma do wyboru poezję, na przykład Wisławy Szymborskiej czy Na co dybie wwielorybie…, to właściwie koniec dyskusji.


  Skoro już jesteśmy przy filmach: wlatach osiemdziesiątych wStudiu Filmów Rysunkowych wBielsku-Białej powstały dwie animacje zNerwosolkiem. Jak doszło do powstania tych filmików idlaczego ostatecznie projekt nie ujrzał światła dziennego?


  Powstałe wBielsku-Białej filmiki miały zapoczątkować serię dobranocek zmoimi bohaterami. Cały ciężar przedsięwzięcia wziął na siebie wtedy młody reżyser pan Włodzimierz Palusiński. To on sam narysował izrealizował dwa dwudziestopięciominutowe filmy pilotażowe oNerwosolku. Jednak wytwórnia zażądała wtedy ode mnie całkowitych praw autorskich do postaci (znana afera zBolkiem iLolkiem iich twórcami). Na co ja się nie zgodziłem. Więc wytwórnia pocięła dwa filmiki izrobiła jeden. Co się oczywiście nie sprawdziło, powstał przypadkowy produkt ina tym się kontakt skończył. Potem wytwórnię nabył producent zzachodniej Europy izajęła się przede wszystkim produkcją reklam.


  Czuje się pan człowiekiem twórczo spełnionym? Czy ma pan poczucie, że na różnych etapach swojej twórczej działalności podejmował pan właściwe decyzje, amoże jest coś, czego pan żałuje albo rozpatruje wkategoriach straconej szansy?


  Myślę, że żaden twórca (jaki by tam on nie był) nigdy nie będzie się czuł twórczo spełnionym. Zawsze pozostaje coś, co jest jeszcze do zrobienia, lub coś, czego się nie zdążyło bądź zaniedbało zrobić. Praca była dla mnie zawsze rzeczą najważniejszą, ale chyba nie zawsze starczyło mi determinacji, by wszystko doprowadzić do końca. Nagle się zorientowałem, że zostało jeszcze wiele rzeczy do zrobienia, aczasu niewiele. Mam bezustanne wrażenie, że niczego nadzwyczajnego wswoim życiu nie osiągnąłem. Jak wielu ludzi popełniałem wżyciu błędy itego nie da się odkręcić. Staram się więc teraz nie marnować pozostałego mi czasu idlatego chcę go wykorzystać na rzeczy dla mnie obecnie najważniejsze. Żałuję, że nie podjąłem wcześniejszej decyzji opowrocie do malarstwa.


  2023


  Wznowienia pańskich komiksów cieszą się powodzeniem na rynku. Wdużej mierze dzięki sentymentalnym starszym fanom pana twórczości ikolekcjonerom, ale na pewno jakiś udział wtym mają nieco młodsze pokolenia fanów. Zastanawiał się pan nad tym, amoże badał pan reakcję tych obecnych młodych pokoleń na swoją twórczość iporównywał zreakcjami zczasów, kiedy powstawały czy drukowane były na bieżąco pana najważniejsze komiksy?


  Sam jestem zaskoczony, obserwując zainteresowanie moją komiksową „twórczością”. Wciągu ostatnich pięciu lat krajowy rynek wchłonął ponad 100 tysięcy wznowień inadal są nowe plany wydawnicze. Myślę, że duży wpływ na taki stan rzeczy mają ludzie kolekcjonujący wszelkie formy wydawnicze związane znowymi formatami wydań, nowymi dodatkami, nowymi okładkami do wznowień itym podobne. Ja sam już nie udzielam się promocyjnie ani też nie robią tego za mnie wydawcy.


  Siłą rzeczy ma pan styczność zmłodszym pokoleniem komiksowych twórców. Jak by pan porównał pokolenie mistrzów zczasów PRL-u, do którego pan należy, do współczesnych autorów? Na ile dawne czasy sprzyjały kreatywności, ana ile ją zabijały? Czy dzisiaj twórca, funkcjonując wepoce dostępności wszystkiego idużego wyboru produktów, ma łatwiej czy paradoksalnie– trudniej?


  Wydaje mi się, że rysując wiele lat temu, nie zastanawiałem się nad tym, czy zmojej działalności będą jakieś wymierne korzyści. To mnie uwalniało idawało poczucie swobody twórczej. Wzasadzie nikt się nie wtrącał wdziedziny, na których się nie rozumiał. Natomiast mam wrażenie, że obecnie wszyscy doskonale znają się na wszystkim ijesteśmy uzależnieni od natłoku opinii. Co utrudnia ima wpływ na naszą pracę. Zawsze byłem człowiekiem niepokornym iczy kiedyś, czy dzisiaj, nie ulegam manipulacjom. Natomiast żyłem wskansenie, dzisiaj dla młodych twórców dostępny jest cały świat. Wielu rysowników realizuje się obecnie nie tylko wkraju.


  Scenariusze do swoich komiksów tworzy pan sobie sam, ale były wyjątki– w„Świecie Młodych” zadebiutował pan komiksem Ten piekielny Barnaba ze scenariuszem Jerzego Dąbrowskiego, aprzy Historii wyssanej zsopla lodu współpracował pan zJeanem Dufauxem, wziętym scenarzystą belgijskim. Jak by porównał pan doświadczenia, wktórych ma pan kontrolę nad całością dzieła do doświadczenia współpracy rysownika ze scenarzystą? Aprzy okazji– jak pan wspomina współpracę zwymienionymi artystami?


  Barnaba to była naiwna historyjka, dość prymitywnie narysowana przeze mnie (pierwsza próba narysowania komiksu). Natomiast Jean Dufaux był profesjonalnym scenarzystą, bardzo chętnym do pracy ze mną, nawet wtedy gdy przestałem współpracować z„Tintinem”. Nadal przesyłał do mnie, do Polski, swoje scenariusze. Problem był jednak ten, że ja miałem to rysować realistycznie, czego nie umiałem ico mnie nigdy nie pociągało.


  Jakie jest pana zdanie na temat kontynuacji serii po zarzuceniu twórczości czy śmierci ich autora/autorów? Na ile jest to niewskazane, bo taki twórca traci kontrolę nad tym, co ktoś wyrabia ze stworzonymi przez niego postaciami iświatami, ana ile wskazane, bo twórczość ta wciąż żyje poprzez dokonania innych.


  Odpowiem krótko: moi bohaterowie odejdą razem ze mną.


  Jest pan niesłychanie pomysłowym, płodnym twórcą. Czy zgodziłby się pan opowiedzieć okomiksowych pomysłach zprzeszłości, które miał pan wgłowie, amoże już na papierze, aktórych ostatecznie ztakich czy innych powodów nie udało się zrealizować?


  Jestem uzależniony od scenarzysty, czyli od siebie. Propozycji rysowania do napisanych scenariuszy nie przyjmowałem. Więc pusto wgłowie ina papierze. Jedynie przez wiele lat planowałem komiks omałym Nerwosolku iEntomologii. Podejmowałem kilkakrotnie próby rysowania, rodziła się nadzieja, ale widać nie jest dane, aby taki komiks powstał.


  Spoglądając wprzeszłość, zperspektywy czasu, zktórych ze swoich komiksowych dokonań jest pan najbardziej zadowolony, aktóre pana zdaniem nie przetrwały próby czasu czy które komiksy zrobiłby pan dzisiaj nieco inaczej?


  Nie mam zbyt wiele albumów. Nie przetrwały próby czasu te, które nie znalazły uznania uczytelników.


  Na koniec chcielibyśmy zapytać opana obecną technikę malarską– pańskie abstrakcyjne obrazy są przestrzenne iwielowarstwowe, oparte na rozmaitych składnikach jako używanych przez pana materiałach te obrazy tworzących. Zczego bardziej wynika tego rodzaju wybór– czy zartystycznej inspiracji, czy ze stanu ducha? Co by pan odpowiedział, gdyby poproszono pana ojakąś wskazówkę interpretacyjną, jak czytać te prace, czy są one ze sobą wjakiś sposób powiązane, lub zapytano, do jakiego rodzaju wrażliwości się odwołują?


  Każdy ztych moich obrazów jest zatrzymanym kadrem iinterpretacją zdarzeń, jakich doświadczyłem. Są ilustracją stanu ducha ztamtej chwili, ztamtego dnia. Wymagają, aby wskupieniu pobyć jakiś czas wich towarzystwie wciszy ispokoju. Interpretacja przychodzi sama. Albo inie.


  Dziękujemy.


  Tadeusz Baranowski (ur. 1945)– twórca komiksów (jako rysownik iscenarzysta), malarz, grafik, ilustrator. Ojciec postaci między innymi: Orient Mena, Bąbelka, Kudłaczka oraz profesorka Nerwosolka, Entomologii Motylkowskiej, Praktycznego Pana, Szlurpa iBurpa. Pracował w„Przyjaciółce”, „Świecie Młodych”, „Relaxie”, „Razem” i„Na Przełaj”. Swój pierwszy komiks narysował za namową dziennikarza Jerzego Dąbrowskiego– Ten piekielny Barnaba ukazał się w„Świecie Młodych” w1975 roku. Od roku 1976 wtym czasopiśmie ukazywały się wodcinkach kolejne jego komiksy, zaś pierwszy album Na co dybie wwielorybie czubek nosa Eskimosa został wydany w1980 roku nakładem Młodzieżowej Agencji Wydawniczej. W1984 roku nawiązał współpracę zbelgijskim wydawnictwem Les Éditions du Lombard. Jego komiksy ukazywały się przez cztery lata wmagazynie „Tintin”. Rysował między innymi do tekstów scenarzystów belgijskich, Boma iJeana Dufauxa. Wtamtym okresie zrealizował też część ilustracji do ekskluzywnego wydania piosenek Jacques’a Brela, które ukazało się wBelgii iFrancji. Pod koniec lat osiemdziesiątych iwlatach dziewięćdziesiątych pracował jako redaktor graficzny wkilku czasopismach dla dzieci imłodzieży, choćby w„Ja”, „Ty”, „My”, „Juppi!” i„Jupik”. Jego komiksy oraz ilustracje można było oglądać między innymi na łamach magazynów „VideoFan”, „Fantazja”, „Super Boom!” i„Świat Komiksu”. Odznaczony Srebrnym Medalem „Zasłużony Kulturze Gloria Artis”. Wpierwszej dekadzie XXI wieku powrócił do malarstwa, nie rezygnując jednak ostatecznie zkomiksu. W2021 roku ukazał się nowy zeszyt pt. Naukowa to jest kwestia, znowu się zjawiła bestia.


  Notka do wywiadu: pierwszą część rozmowy przeprowadził w2016 roku Daniel Koziarski na potrzeby portalu „Kultowe komiksy zczasów PRL-u”, drugą zaś przeprowadzili siedem lat później autorzy do niniejszej książki.
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    Hernán Cortés ipodbój Meksyku, scen. Stefan Weinfeld, rys. Jerzy Wróblewski.

  


  Tworzył szybko, gdyż kochał to, co robił


  Autorzy wrozmowie zMagdaleną Bochniak, córką Jerzego Wróblewskiego (kwiecień 2023 roku)


 Zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  Nakładem Wydawnictwa Novae Res ukazały się również:
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